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Dzięki nauce Miczurina Związek Radziecki stal się kra­
jem wysokich urodzajów. Pięknie obrodziły w tym. roku 
jabłonie w sadzie ukraińskiego kołchozu w pobliżu Kijowa.

\

Urzędnik z Kozłowa 
i jego sad

Radziecki świat naukowy ob- decydujący czynnik, określa- 
chodzi w październiku br. setną jacv cechy dziedziczne danej 
rocznicę urodzin Iwana Miczu- y.gślinv
rina (1855—1955) wybitnego ra- ro&un.y-
dzieckiego biologa, wielkiego Miczurin pracował niezmor- 
przeobrazicicia przyrody, któ- dowanie nad doskonaleniem 
rego prace zapoczątkowały no- swvc}7 cennych doświadczeń, 
wy etap w rozwoju darwiniz- p nr„pi. niPf?n 7qlnżnnv ipsf mu. W naszym kraju Dni Mi- kjaa,P‘zez me?° ZaiOZOny jeSB 
czurinowskia włączone zostały dalszym Ciągu OSlOdkiem 
do tegorocznego Miesiąca po- doświadczalnym. Od chwili 
głębienia Przyjaźni Poisko-Ra- śmierci Miczurina upłynęło 
dzieckiej. 20 lat. W ciągu tego czasu

nauka Miczurina wzbogacona 
7e nie zawsze w życiu wy- została przez nowe badania 

konywany zawód, pokry- naukowe. Do dzieła zakłada- 
wa się z naszymi upodoba- nia wysokogatunkowych o- 
niami, widzimy to na przy- grodów, plantacji winogrono- 
kładzie życia Miczurina. Był wych , mandarynowych i in- 
bowiem przez długi czas urzę- nych drzew cytrusowych, wno 
dnikiem kolejowym na małej sza swój wkład nie tylko u- 
stacyjce Kozłowo (obecnie czniowie Miczurina., lecz set- 
Miczurinsk) w obwodzie Tam ki tysięcy eksperymentato- 
bowskim, nad rzeką Leśną, rów w Związku Radzieckim i 
dopływem Donu, i tam w o- w innych krajach, 
gródku przy budynku kolejo­
wym, na powierzchni zaled­
wie 150 m2 rozpoczął pierwsze 
prace doświadczalne, które 
mii y mu w przyszłości przy­
nieść sławę, a krajowi nowe 
odmiany owoców i przesunię­
cie ich uprawy ku środkowej 
i północnej Rosji.

Oczywiście przestrzeń 150 
m2 okazała się wkrótce za ma 
łą. Miczurin przeniósł swe 
drzewka i krzewy do nowego 
ogrodu, obejmującego już 12 
hektarów. Ogród ten stał się 
zaczątkiem dzisiejszego wiel­
kiego doświadczalnego pola 
Instytutu Badawczo-Nauko­
wego Radzieckiej Akademii 
Nauk. W domu, gdzie miesz­
kał Miczurin, znajduje się o- 
pecnie muzeum, zawierające 
warsztat jego pracy, bibliote- 
k i notowania spostrzeżeń 
naukowych. Miczurin był nie 

wielkim przyrodnikiem, 
praktykiem, lecz interesował 

.^ż konstrukcją maszyn, 
oadał chemię i fizykę, był do­
brym rysownikiem i nawet 
skonstruował zegar chodzą­
cy bez nakręcania 40 dni. Do 
osiągnięć swych doszedł jako 
samouk, gdyż z gimnazjum 
usurnęty został za „nieposłu­
szeństwo wobec władzy**.

Jako eksperymentator łą­
czył ściśle naukę z praktyką.
Wszystkie jego prace biorą 
początek w teoriach wielkich 
Oiologów Lamarcka i Darwi- 
-a i stanowią rozwinięcie i 

Pogłębienie ich poglądów. We , 
wszystkich badaniach swoich1 
Miczurin miał na celu pozna- ,
*hę natury organizmów, cech | 
dziedzicznych i ich zmien­
ność, aby nagiąć je do potrzeb 
człowieka.

Biorąc sobie za zadanie o- 
wzymanie nowego gatunku 
JPsliny, szczegółowo -badał for, 
niy pierwotne, brał pod uwa 
Se specyfikę ich indywidua!-J 
nego rozwoju i nie tylko hi­
storię j ej bezpośrednich przód j

,°w> lecz również dalszych 
..krewnych**.

re^eracie ogłoszonym w,
.*7 roku pt. „Praktyczne wy 

niki organizatora nowych od- 
Pian owoców7** — Miczurin ■

Pisze, że bez stosowania celo- : 
wej metody hodowli nasienia,' 
nie można
gem

Fr. II.

C potykam ich każdego ranka 
na przystanku tramwajo­

wym. Jest ich trzech — weso­
łych, zdrowych, opalonych chło­
paków w studenckich czapkach. 
Mówią sobie po imieniu; stąd 
wiem, że imiona ich brzmią: 
Józek, Kazik i Rysiek. Wiem 
też, z ich rozmów, że Józek stu­
diuje prawo, Kazik agronomię, 
a Rysiek — chemię. Są to 
chłopcy z prawdziwego zdarze­
nia; nie mówcie więc o schema­
tyzmie, jeśli oznajmię, że 
wszyscy trzej należą do ZMP, 
noszą znaczki ZMP-owskie.

Rozmawiają — jak wszyscy 
młodzi chłopcy — o sporcie, o 
kinie, o dziewczętach (znam 
nawet ich imiona — ale cóz, 
obowiązuje mnie przecież dy­
skrecja). Rozmawiają też o 
nauce; sądzę, że nie są — jak 
to się mówi „orłami**, ale czuję, 
że wkładają w naukę dużo za­
pału i wszystkie swoje zdolno­
ści. Są w każdym razie zadowo­
leni z wyboru kierunku stu­
diów, co wnoszę z ich planów 
na przyszłość. Józek postanowił 
zostać sędzią dla małoletnich, 
Kazik będzie pracował w PGR 
(zdaje się, że pochodzi ze wsi), 
a Rysiek — może Kędzierzyn, 
może coś podobnego (aha, po­
rwały go budowle socjalizmu!)

Polubiłem tych chłopców, 
choć nie znam ich bliżej. Podo­
ba mi się ich prosty sposób by­
cia, podobają mi się ich pogod­
ne rozmowy, ich plany na przy­
szłość. Przed chłopcami tymi, 
jak przed całą naszą młodzie­
żą, stoi otworem piękne, bujne 
życie.W skrzynce z rupieciami

przeglądałem wczoraj różne 
* rupiecie, leżące w skrzyn­

ce w piwnicy. Wśród nich zna­
lazłem książkę Aleksandra Ju-

Stefan Kornik
noszy Olszakowskiego pt. „Pra­
wo do życia**. Przerzuciwszy 
parę kartek, postanowiłem za­
brać ją do mieszkania.

Leży teraz przede mną ten 
mały, ubogi, nieestetycznie wy­
dany tomik (cóż, nie były to 
złote czasy dla ludzi, pisują­
cych książki). Wydawca: Dom 
Książki Polskiej, Sp. Akc„ 
Warszawa 1935. To nie wiele 
mówi. Przewracam kartkę — 
o, tu się czegoś dowiem; czy­
tam. „Tegoż autora: „Eskapa­
da miłosna**, „Grobowiec w Be- 
nihassan**, „Tango**, „Niesamo­
wita miłość**. Takie tytuły mia­
ły przyciągać czytelników do 
lektury wątpliwej wartości 
książek. Tytuły te odzwiercie­
dlają także aspiracje literacko- 
społeczne pisarza: szybko i łat­
wo zdobyć sobie popularność, 
nie wchodząc pi’zy tym w7 kon­
flikt z węszącymi wszędzie 
„wywrotowców** władzami sa­
nacyjnymi.

Ale książczyna, która leży 
na moim biurku, nie jest jed­
nak typowym, mdłym powieści­
dłem. Nie znaczy to wcale, że 
odznacza się ona jakimiś walo­
rami artystycznymi, że brak 
jej tego tandetnego, tak cenio­
nego przez znudzonych miesz­
czuchów sentymentalno-miłos- 
nego pieprzyka. Owszem, jest 
bohater — „stuprocentowy** 
mężczyzna, dysponujący iście 
piekielną siłą ciosu, jest jego 
ukochana, złotowłosa, choć zu­
bożała ziemianka, jest demo­
niczna uwodziciełka-rozwódka. 
Bohater jednak jest — uważaj­
cie! — bezrobotnym inteligen­
tem. Występuje on przy tym 
nie w oderwaniu od środowi­
ska, ale na tle całej masy po­
dobnych sobie wykolejeńców,

Gdy fantazja
staje sie rzeczywistością
Około sto lat temu Juliusz Verne 

zyskał sobie na świecie ogrom­
ny rozgłos przez napisanie fanta­
stycznej powieści na temat podróży 
na Księżyc. Olbrzymi pocisk, za­
wierający wewnątrz pomieszczenia 
dla załogi, aparaty naukowe itp., 
miał być wystrzelony z ogromnego 
działa z prędkością 15 km/sek„ aby 
dolecieć samym rozpędem na Księ­
życ, okrążyć go i spaść na Ziemię.

Gorącym wielbicielem jego fan­
tazji był, jak sam o tym pisał, 
Konstanty Ciołkowski, nauczyciel 
matematyki i fizyki w Kałudze,

Tak prawdopodobnie odbywać się będzie 
lądowanie pierwszej rakiety na księżycu.

niedaleko Moskwy. Od dziecinnych 
iat marzył o podróżach na planety 
i gwiazdy. Ale równocześnie, o gło­
dzie i chłodzie, uczył się gorliwie, 
przeważnie jako samouk, i ze zdo­
bytą wiedzą zabrał się do rozwią­
zania zagadnienia lotu międzypla­
netarnego w sposób naukowy.

Przede wszystkim prędko doszedł 
do słusznego przekonania, że fan­
tazja Verne‘a nie da się zrealizo­
wać. Nie — pocisk, wyrzucony jed­
norazowym wybuchem materiału 

Uzyskać trwałego i Strzelniczego, lecz tylko rakieta, 
... - - drzewa owocowego.1 czyli pojazd, posiadający własny
Waranki Środowiska stanowią , Silnik, zapas paliwa, ster itp., może

naprawdę oderwać się od Ziemi, 
czyli pokonać jej grawitację, i po­
ruszać się swobodnie w prze­
strzeni.

Ciołkowski był pierwszym na 
świecie człowiekiem, który do­
szedł do tego poznania, po czym 
zabrał się do pracy nad teorią lotu 
przyszłego pojazdu przestrzennego.

W ten sposób ubogi chłopak, syn 
Polaka z Wołynia, stworzył teorię 
rakiety, ważną po dziś dzień, którą 
wydał drukiem w roku 1S93.

Dopiero w 20 lat później pokazały 
się na zachodzie podobne prace, 

których autorami 
byli Niemiec O- 
berth, Francuz Es 
nault - Pelterie i 
Amerykanin Go- 
dard. Ich wywody 
pokrywały się z 
teorią stworzoną 
przez genialnego 
samouka w dale­
kiej Kałudze.

Rakietę pędzi 
silnik przez spa­
lanie paliwa i od­
rzucanie w tył 
wielkich mas spa 
lin, co w drodze 
odrzutu stwarza 
siłę ciągu na­
przód. Spalane pa 
liwo musi pędzić 
oczywiście nie tyl 
ko sam korpus ra 
kiety, ale także 
wszystko co się w 
niej znajduje, a 
więc i ogromne 
zapasy paliwa, 
którego w locie 
ciągle ubywa, 

zależność między
prędkością rakiety a ubytkiem pa­
liwa umiał Ciołkowski drogą pro­
stego a genialnego rachunku ująć 
w odpowiedni wzór matematyczny, 
czyli stworzył prawo ruchu rakie­
towego, zwane krótko prawem „sto 
sunku mas", które musi brać pod 
rozwagę każdy konstruktor rakie­
ty, aby pojazd mógł być zdatny do 
ruchu w przestrzeni próżnej.

«
Oczywiście każdy zapyta, dla­

czego mimo upływu przeszło pół 
wieku od pojawienia się tej wspa-

Tę wzajemną

Skafander międzyplanetarny

niałej teorii — jeszcze żadna rakie­
ta nie opuściła Ziemi, żeby powę­
drować na Księżyc lub Mars.

Nie ma w tym winy Ciołkow­
skiego, który do końca życia ma­
rzył o dostaniu się na Księżyc. 
Trudność zrealizowania budowy 
rakiety polega na tym, że znane 
dotychczas paliwa chemiczne nie 
zdołają wytworzyć dostatecznie 
wielkiej siły ciągu, żeby rakieta 
mogła opuścić Ziemię.

Ostatnie wiadomości dochodzące 
nas z ZSRR i Zachodu, wskazują 
niechybnie na to, że realizacja ra­
kiety z rąk prywatnych ludzi, en­
tuzjastów, ale bez środków, prze­
chodzi w ręce rządów najwięk­
szych państw świata. Pozostaje to 
w związku z możliwością budowy 
silnika do napędu energią atomo­
wą.

Na grobie Ciołkowskiego, zmar­
łego 20 lat temu w dniu 19 wrześ­
nia 1935 r„ jest wyryty następują­
cy napis:

„Rodzaj ludzki nie pozostanie 
wiecznie na Ziemi, lecz w poszu­
kiwaniu światła i przestrzeni bę­
dzie naprzód nieśmiało dobijać 
się do granic atmosfery, aby na­
stępnie opanować przestrzeń u- 
kładu słonecznego."

I)o granic atmosfery pierwsze ra 
kiety, choć jeszcze bez ludzi, już 
się dobiły, osiągając wysokość 
przeszło 400 km. Można nie wątpić, 
że i reszta przepowiedni Ciołkow­
skiego się niebawem spełni.

E. BIAŁOBORSKI

dla których burżuazja miała 
zaledwie gorzki chleb bezrobo­
cia, zapijany odstała wodą fra­
zesów hurra-oj czyźnianych.

A więc — problem społecz­
ny? Niech i tak będzie: pro­
blem „nadprodukcji inteligen­
cji** — jeden z mnóstwa pro­
blemów, nurtujących społeczeń­
stwo przedwrześniowe. Ten 
właśnie problem usiłuje roz­
wiązać autor w swej powieści.

Bohatei- — Stefan Orkan — 
jest dyplomowanym doktorem 
praw, iat trzydziestu.

Przysłuchajmy się rozmowie 
Orkana ze spotkanym po la­
tach kolegą szkolnym, Witol­
dem Chojczą. To także bezro­
botny inteligent, z wykształce­
nia inżynier-budowniczy, a 
chwilowo — dzierżawca ogro­
dów i handlarz owocami.Nadprodukcja„cenzusowców“

Oto mówi Orkan:
„... po ukończeniu szkoły wstąpi­

łem na uniwersytet i sześć lat temu 
ukończyłem prawo. Myślałem, że 
znajdę miejsce w jakiejś kancelarii 
lub sądzie. Przekonałem się jed­
nak, iż zamiar mój znajdował się 
w sferze nieziszcsainych marzeń. 
Łatwiej jest obliczyć, z ilu gwiazd 
składa się mgławica Andromedy, 
aniżeli otrzymać posadę bez pro­
tekcji. Musialem więc pracować 
jako zwykły biuralisla w różnego 
rodzaju firmach i kantorach, a cza­
sem udawało mi się zająć miejsce 
w jakimś urzędzie publicznym w 
charakterze maszynisty, stenografa 
lub korespondenta zagranicznego. 
Niedługo to jednak trwaio, gdyż 
musialem ustępować miejsca kuzy­
nom luli kuzynkom naczelnika lub 
dyrektora! — Dziś nic nie robię! 
Od jutra zaczynani starania!"

Jak odbywały się te starania
„...przyjmowano z rąk jego po 

raz setny bodaj przepisywany ży­
ciorys wraz z odpisami świadectw 
i zazwyczaj kazano mu dowiady­
wać się o rezultacie po upływie 
miesiąca. Czas ten jednak nie dłu­
żył mu się zbytnio. Miał w kilku­
dziesięciu miejscach złożone poda­
nia. Co dzień przypadał termin jed­
nego lub więcej zgłoszenia. W ten 
sposób miesiąc upływał szybko, jak 
przy ciężkiej pracy."

Chojczy robi się żal przyja­
ciela.

„— Czy tego rodzaju życie nic 
męczy ciebie, Stefanie? — spytał, 
poważniejąc.

Orkan rozłożył ręce.
— A cóż mam robić? Jeść trzeba 

i żyć się chce!"
przyjaciel Orkana, Chojcza,
* to „człowiek z łokciami*1. 

Jest on pozbawiony „pewnych 
skrupułów** — jak mówi — 
„którymi nasze inteligentne 
mózgi są nasycone'*. Wie on, że 
w społeczeństwie kapitalistycz­
nym dobre zęby i pazury zaw-

J Rycerz, ó którym mowa j 
j — w wielkiej odlewni le- i*
5 ningradzkiej otrzymał spe- <
{ cjalną zbroję, z błyszczą- ?
( cych blaszek, które oclbi- i 
J j aj ą promieniowanie ciepl- ) 
i ne pieca i ciekłego meta- >
{ lu. Ciężar takiego kostiu- >
' mu metalowego wynosi ,
; około 3,5. kilograma. Gdy

praca odbywa się we wnę- ( 
i trzu nie całkiem wygaszo- (
( nego pieca, gdzie tempe- '
! ratura wynosi jeszcze wy- 
; żej 100 stopni, to wówczas 
! robotnik ma do dyspozy- i 
( cji strój szczelny, wykona- ( 
j ny z cienkiej blachy alu- ;
( miniowej, czyli kompletny I

skafander, wyposażony w j 
' wentylator i mikrotelefon. >

Na piersiach robotnik ma 
j zbiornik z tlenem dla uzu- ;
; pełniania powietrza we ;
1 wnętrzu skafandra. Mi- '
; krotelefon pozwala poro- j 
> zumiewać się z kolegami ,

z zewnątrz pieca na wypa- '
, dek potrzeby pomocy, (b) (

sze pozwolą wypłynąć na po­
wierzchnię. Nie udało mu się 
dostać pracy w swoim zawo­
dzie, więc „machnął ręką i po­
czął w inny sposób zarabiać na 
życie**.

,,— Nic powiesz mi chyba, że tań­
czysz w balecie lub kręcisz pigułki 
w składzie aptecznym?!" — pyta go 
Orkan.

„— Gdyby to dawało dobry do­
chód, bez wątpienia byłbym to 
uczynił" — oświadcza Chojcza.

Zaraz, zaraz! Z czymś po­
dobnym już się gdzieś spotka­
łem... Ależ tak! Osławiona or­
ganizacja pomocy studentom 
pod hasłem: „Zadzwoń, stu­
denci zrobią wszystko!**, dzia­
łająca w Niemczech adenaue- 
rowskich. Studenci trzepią dy­
wany, zmywają naczynia, noszą 
węgle, czyszczą ustępy — dla­
czegóż wiec nie miałby inżynier 
architekt tańczyć w balecie?

Zresztą dobrze by robił — 
argumentuje Chojcza — bo:

„— Iluż to ojców i ileż matek 
zabiło sobie klina w głowę, że syn 
ich musi być doktorem lub inży­
nierem, a wtedy będą spokojni o 
ios dzieci, bowdem wysoki cenzus 
naukowy zabezpiecza przyszłość. 
Nic bardziej fałszywego ponad to 
pojęcie! Zapytasz się dlaczego? Bo 
jest nadprodukcja ludzi z cenzu­
sem, tak jak mamy nadprodukcję 
kawy w Brazylii, gdzie tym kosz­
townym i odżywczym artykułem 
pali się w piecach wielkich hut

(Dokończenie na str. 8)

W moskiewskich parkach

Fragment parku Centralnego Domu Armii Radzieckiej, 
w Moskwie.

Fot. — CAF



Al. Orłowski: „Wojsko polskie w r. 1794".

Chwyć swój szybki ołówek, 
Rysuj, Orłowski, noc i bitwę...

(Puszkin)

óż to za rumor powstał w 
miasteczku Siedlce, kiedy 

przed gospodą Orłowskiego za­
trzymał się sznur wielkopań- 
skich ekwipaży. Z najprzedniej­
szego z nich wysiedli księstwo 
Czartoryscy i zwolna wstępują 
do wnętrza. A oto na piecu i 
na ścianach izby karczemnej 
jakieś rysunki węglem pokreś­
lone... Księżna Izabella wydo­
bywca lorgnon i bacznie przy­
gląda się figurom energicznym 
konturem rysowanym. „A to 
kto robił?" — zapytuje. „Mój 
syn, Aleksander" — odpowiada 
Orłowski, zginając się w po­
kornym ukłonie. „Ależ to ta­
lent prawdziwy" — z zapałem 
stwierdza księżna. „Trzeba 
chłopca kształcić... oddamy go 
do Norbłina".

I tak rozstrzygnął się los ar­
tysty. Syn ubogiego karczma­
rza jedzie na studia do Warsza­
wy. Ale też i na tym skończył 
się jaśniepański mecenat. Czar­
toryscy nie zatroszczyli się 
więcej losem młodego malarza. 
Zajął się nim natomiast Nor- 
blin, który od razu zorientował 
się jaki to talent dostał się do 
jego „Malszuli". Jednakże na­
uka nie szła łatwo. Młody u- 
czeń, o niespokojnym, niemal że 
zawadiackim charakterze, nie 
nadawał się wcale do systema­
tycznej pracy. Pokazało się to 
od razu w roku 1794, kiedy za­
częła się kościuszkowska insu­
rekcja. Orłowski, wtedy 16-let- 
ni chłopiec, ucieka ze szkoły do 
powstańczych szeregów7. Ranny 
pod Żegrzem, leczy się w War­
szawie; potem cierpi biedę, a do 
szkoły wracać nie myśli, tylko 
w wesołej kompanii pędzi czas 
na hulance rysując — swoim 
zwyczajem — ku uciesze współ­
biesiadników zabawne sceny i 
karykatury. To znowu zapala 
się do... cyrku i razem z wę­
drowną trupą objeżdża kraj.

Na szczęście opiekuńczy duch 
Norbłina nie opuszczał młode­
go zawadiaki. Potrafił zawsze 
gdzieś go wyszukać, z jakiejś 
hulaszczej eskapady wydostać i---------------------------- •--------——i

O czym mówią
znaki masońskie w Śmiełowie

Artykuł nasz w jednym z rzeńscy należą do loży mason 
poprzednich numerów dodat- skiej? Prawdopodobnie pouf- 
ku „Nowy świat" pióra Hen- nie był o tym poinformowany 
ryka Barańskiego pt. „Twór- przez swego przyjaciela, po- 
cy pałacu nad Lutynią" wy- etę Stefana Garczyńskiego, 
wołał wśród czytelników za- sąsiada Gorzeńskich. 
interesowanie przeszłością W żadnym jednak z listów 
śmiełowa. Autor artykułu, o- Adama Mickiewicza nie znaj- 
mawiając freski Smuglewicza dujemy o tym wzmianki, 
w pałacu śmiełowskim, zwró- choćby ubocznej, zapewnie ze 
cił uwagę na insygnia masoń- względu na konspiracyjny 
skie (część z nich widzimy na charakter lóż masońskich, 
zdjęciu), co dowodziłoby, że Jak widzimy, śmiełów ma 
właściciele tej siedziby — Go- nie tylko w wędrówkach Mic- 
rzeńscy należeli do loży ma- kiewicza po Wielkopolsce za- 
sońskiej. Potwierdzał by to pisaną kartę, lecz również 
również ośmiokątny kształt posiada swoją pozycję w dzie 
salonu recepcyjnego na par- jach masonerii polskiej, (h) 
terze, w którym odbywały się
prawdopodobnie zebrania ma 
sońskie. Może nawet śmiełów 
był stałą siedzibą wielkopol­
skiej loży masońskiej.

Przypuszczenia autora ar­
tykułu okazały się słuszne.
Ód literata i dziennikarza po 
znańskiego starszej generacji 
— Mieczysława Noskowicza, 
redakcja nasza otrzymała list, 
w którym ten wieloletni ba­
dacz przeszłości Poznania i 
Wielkopolski pisze, że „na­
zwisko Gorzeńskich figuruje 
w archiwum poznańskiej lo­
ży masońskiej, jako Braci wy 
bitnie zasłużonych. Wśród 
nich wyróżnił się szczególnie 
Tymoteus* Gorzeński, arcy­
biskup gnieźnieńsko-poznań- 
ski od roku 1809—1821, w któ 
rym to roku zmarł".

Czy Adam Mickiewicz, prze­
bywając w śmiełowie w 1831 
roku, z którego zamierzał 
przedostać się nielegalnie do 
powstania listopadowego w 
Królestwie, wiedział, że Go-

W7śród ludów Azji
W skład 200-milionowego 

kraju radzieckiego wchodzą 
również ludy Azji, które 
przez wieki samodzielnego 
rozwoju kulturalnego miały 
zupełnie odmienne podejście 
do muzyki i dla których na 
przykład muzyka europej­
ska była czymś obcym. Do­
tarcie z muzyką europejską 
do tych ludów Azji radziec­
kiej wydało z biegiem lat 
owoce. Muzyka Beethonena, 
Chopina, Bacha, Mozarta, 
Schumanna, Debussy‘ego — 
obok Czajkoicskiego, Mus- 
sorgskiego i Skriabina — 
przestała być czymś niezro­
zumiałym. Z drugiej strony 
ludy, o których do, niedaw­
na wiedzieli jedynie etnolo­
gowie, jak np. Uzbecy, 
Kirgizi, Baszkirzy, stwo­
rzyli własne narodowe ope­
ry, a ormiański kompozytor 
— Aram Chaczaturian cie­
szy się dziś sławą światową 
na obu półkulach.

Gdy śpiewają 
żołnierze

Z 12-osobowego zespołu 
wojskowego klubu Armii 
Radzieckiej w Moskwie w 
roku 1928, wyrósł dziś li­
czący ponad 250 osób Żoł­
nierski Zespół im. Aleksan­
drowa. Prof. Aleksandrów, 
który aż do śmierci w roku 
1946 kierował zespołem, 
przeszedł drogę od dyrygen­
ta chóru do profesora Mos­
kiewskiego Konserwatorium 
i kompozytora, autora wie­
lu popularnych pieśni i mu­
zyki do hymnu radzieckiego. 
W czasie ostatniej wojny 
zespól dał 27 tysięcy kon­
certów w klubach fronto­
wych i okopach.

do stalugi sprowadzić. Nie­
mniej jednak te różnorodne 
przeżycia pozwoliły Orłowskie­
mu poznać z bliska niemal 
wszystkie warstwy społeczne: 
od pola walki i żołnierskich 
szeregów, od biedoty wiejskiej 
i podmiejskich zaułków aż do 
salonów „Pod Blachą", dokąd 
go książę Józef często zapra­
szał, by mu „gości rysunkami 
zabawiał".

Przyczyniało się to 'Wszystko 
do wzbogacenia jego plastycz­
nej wyobraźni i znajdywało od­
dźwięk w twórczości artysty, 
którego nazwisko w Warszawie 
zaczynało się ustalać. Wyrobi­
ły mu tę sławę epizody z po­
wstania kościuszkowskiego — 
wśród nich znakomity portret 
Naczelnika — wreszcie sceny 
rodzajowe. Malował je prze­
ważnie tuszem lub sepią utrzy­
mując w stadium dobrze za­
awansowanego szkicu. Poza 
tym tworzył wiele rysunków 
kredką, ołówkiem lub piórem, 
robionych „na gorąco", bardzo

Al. Orłowski: „Kozak"

żywych i prawdziwych. I ten 
szkicowy charakter, odpowia­
dający temperamentowi Orłow­
skiego, jest najwłaściwszą ce­
chą i zaletą jego talentu a za­
razem pierwszym przejawem 
narodowego nurtu w naszym 
malarstwie. Osobny dział jego 
twórczości to krajobraz, w któ­
rych znakomicie oddaje piękno 
polskiej ziemi.

Rok 1802 staje się decydują­
cą drtą. Żądnego wrażeń arty­
stę pociąga Wschód. Wyjeżdża 
do Petersburga, stolicy potęż­
nego wówczas państwa carów, 
gdzie spędził 30 lat swego buj­
nego żywota. Tutaj wpada w 
nowe zupełnie otoczenie, w no­
we warunki i ustala sobie od 
razu pozycję wybitnego mala­
rza.

Nowe środowisko narzuca 
nową tematykę. Orłowski żywo 
reaguje na nowe życie, nowych 
ludzi, do tej pory niespotyka­
nych. I tak powstają „Trójki", 
typy chłopa rosyjskiego, żołnie­
rze, urzędnik, sceny rodzajowe. 
Jednakże szczególnie pasjonuje 
go prawdziwy wschód i jego 
egzotyka. Na ulicach Peters­
burga spotyka Tatarów, Gru­
zinów, Persów w oryginalnych 
strojach i oni stają się bohate­
rami jego obrazów malowa­
nych J iszem lub sepią. Podzi- 
w’ "*y więc wodzów perskich 
i tatarskich na wspaniałych 
koniach, pełne dynamiki sceny 
bitewne, wreszcie rozbójników 
na tle dzikiej górskiej przyro­
dy. W r. 1818 pierwszy w Ro­

Fot. — mgr S. Wlaszek

sji zaczął używać techniki lito­
graficznej.

W niedługim czasie staje się 
sławnym i wziętym. Obrazy je­
go idą za cenę złota w Peters­
burgu i za granicą. Prowadzi 
wesołe i wystawne życie, przyj­
muje i bywa w najlepszych to­
warzystw7 ach. Utrzymuje żywe 
stosunki z artystycznym i lite­
rackim światem rosyjskim. By­
wa oczywiście w domach pol­
skich. Na sławnej uczcie w do­
mu Rogalskiego, wyprawionej 
dla Mickiewicza w dniu jego 
imienin w r. 1827, młody poeta 
improwizował tragedię „Samu­
el Zborowski", a Orłowski w 
przeciągu 2 godzin wykonał 14 
rysunków.

Te 30 lat związały artystę 
mocno z kulturą i sztuką ro­
syjską i zadzierżgnęły mocno 
ogniwo łączące ze sobą przez 
lata następne oba narody.

J. MROZIŃSKI

Z listów do redakcji

A dla młodzieży szkolnej?
W trakcie tegorocznej Olimpiady 

Chemicznej wśr,ód serii zadań 
znajdowało się pytanie dotyczące 
książki popularno-naukowej pt.: 
„Chemia na usługach człowieka", 
Jana Dębskiego. Okazało się, że 
wielu uczestników Olimpiady nie 
czytało jej mimo miesięcznego 
okresu ■ wyznaczonego do opraco­
wania tej serii zadań. Jasne, że 
jeszcze bardziej obca pozostała ona 
tej części młodzieży, która nie włą­
czyła się do Olimpiady Chemicz­
nej. A książka jest naprawdę po­
żyteczna i napisana ciekawie.

Więc... młodzież nasza nie lubi 
czytać? Nie chce sięgać po książkę 
pożyteczną, ciekawą, popularno­
naukową, książkę, która uzupełnia 
i pogłębia wiedzę przyswojoną w 
szkole?

Całkiem mylne wnioski. Rzecz 
ma się zupełnie inaczej. Książka 
ta była już od miesięcy wyczerpa­
na, do wielu miast prowincjonal­
nych nłe dotarła w ogóle. Dla­
czego? Bo cały jej nakład wynosił 
„aż" 5.153 egzemplarzy.

WŚRÓD '

KSIĄŻEK
E. J. O8MAŃCZYK: Azja w Ge­

newie. Zapiski korespondenta. 
W-wa 1955, PIW, z ilustracjami, 
zł 8.00
„Azja w Genewie", to zbiór pisa­

nych na gorąco reportaży, sprawo­
zdań i notatek z trwającej od £5 
kwietnia do 22 lipca 1954 konferen­
cji, która przyniosła pokój Wietna­
mowi, ogromne podniesienie auto­
rytetu politycznego narodów azja­
tyckich, a klęskę kolonializmowi 
i polityce agresji. Część reportaży 
drukowana była w prasie polskiej 
i radzieckiej, część po raz pierw­
szy ukazuje się w tej książce.

STEFAN ARSKI: Targowica leży 
nad Atlantykiem. Pasażerowie 
martwej wizy. W-wa 1955, KiW, 
zł 3.00
Wznowienie w jednym tomie 

dwu książek znanego publicysty, 
z których pierwsza ukazała się w 
r. 1952, druga zaś w roku ubiegłym. 
Jest to znakomicie,.z talentem i pa 
sją narysowany obraz emigracji 
politycznej z cza?ó\6 ostatniej woj­
ny, wraz z jej rodowodem, sięga­
jącym początków naszego stulecia. 
Historia odsłoniła już wystarczają­
co kulisy działalności piłsudczyzny, 
endecji, prawicowych ludowców i 
socjalistów, działalności, która ha­
mowała rozwój Polski w ciągu dzie 
sięcioleci i uczyniła nasz kraj bez 
bronnym. Książka Arskiego, to 
szkic dziejów zdrady i powojenne­
go rozkładu zdrajców, którzy go­
rączkowo poszukują u naszych 
wrogów poparcia, a przede wszyst­
kim... pieniędzy. Czyta się ją jak 
świetną sensacyjną powieść.

Mickiewicz tc.t )edem polrtlschen Men- 
schcn ebonso heilig, wie Schiller es der 
dc-uUdien Natlon ist Und dieser polnlscho 
Schiller, dessen Tcdestag slch am 26 No 
veniber 1353 zum hundortsten Małe jShrt, 
war eln glUhcnder Patnot, FreibeitskAmpfer 
aeiner Nal.ion, M3rtjrrer reincs geknechteten 
und entrechteten Volkes — bis zum OpJer- 
tode fftr das Vaterland HeiB wie (lammen- 
des Feuer, glUhendcr Heros im Dicliter- 
kleidc — 60 steht er vor seiner Nation, zu 
semen Lebzeiten wie auch heute Die an- 
erzogene Feindsohafi deutscher Menschen 
gegenilber Polen. die schon Bettma von 
Amira (eststeUte. hatte dafdT gesorgl, daC 
sein hehrer Marne aus dem literarischen Ge- 
dSchtnis’ des deutschen Volkes ausgeldsch! 
wurde

Mickiewicz Verzwetflitngsschrele fibei 
das Schlcksal seiner unterdrdckten BrOdei 
tn der Diditung ..Totenfeter* tieflen di« 
Welt aufhorchen Verhajtung durdi rus- 
siscbe Polizei drohte. Docb die „russiseher 
Schcumie und Ungcheuer" konnten der

O ile 150 rocznica urodzin 
Adama Mickiewicza w 

1948 r. minęła w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej pra­
wie bez echa, co przypisać na­
leży jeszcze świeżym przeży­
ciom wojennym, o tyle obecnie 
widzimy żywą reakcję społe­
czeństwa niemieckiego na apel 
Światowej Rady Pokoju o ucz­
czenie 100-lecia zgonu wielkie­
go pisarza polskiego.

W prasie codziennej i w pe­
riodykach znajdujemy omówie­
nia twórczości Mickiewicza, 
wykazujące wnikliwość i zrozu­
mienie dzieł Mickiewicza dla 
kultury ogólnoświatowej. W 
szerokich kołach społeczeństwa 
niemieckiego spopularyzowała 
postać Mickiewicza, przełożona 
na język niemiecki, książka M. 
Jastruna pt. „Mickiewicz". O- 
głoszona niedawno bibliografia 
przekładów dzieł Mickiewicza 
wykazuje sporą ilość pozycji.

Ostatnio w wydaniu niemiec­
kim międzynarodowego mie­
sięcznika „Dookoła Świata" 
znajdujemy obszerny artykuł z 
ilustracjami pióra Gerharda 
Schneidera pt. „Światowy ruch 
pokoju czci pamięć Adama Mic­
kiewicza". Autor tłumaczy sto­
sunkowo małą dotychczasową 
znajomość pism Mickiewicza,

Czy tylko w tym wypadku na­
kład był taki nikły? Niestety, to 
nie jest wypadek wyjątkowy. Np. 
książeczka Dutlingera pt.: „Co 
każdy Polak o planie 6-letnim wie 
dzieć powinien?" została wydana 
w roku 1951 w nakładzie 10.250 
egzemplarzy i dotychczas drugi na­
kład się nie ukazał. A powinien 
czytać ją każdy uczeń od klasy VII 
szkoły podstawowej wzwyż.

„Wszechświat, życie, człowiek", 
książka naprawdę popularno-nau­
kowa, a przy tym tania, została 
wydana w lipcu 1954 r. w nakładzie 
30.242 egzemplarzy, a już jesienią 
tegoż roku nie było jej na półkach 
księgarskich.

Gołembowicza „W zwierciadle 
chemii" ukazało się nakładem 
30.171 egzemplarzy.

Druga sprawa: Każdy rozumie, że 
co innego jest broszura czy książka 
popularna, wydana dla szerokich 
mas ludności, a więc utrzymana na 
poziomie elementarnym, a całkiem 
co innego lektura popularno-na­
ukowa, przy pomocy Której mło­
dzież szkolna ma pogłębić swoją 
wiedzę. Ta lektura musi odpowia­
dać programom szkolnym, musi 
stać na odpowiednim poziomie na­
ukowym i posługiwać się metodami 
naukowymi. Młodzież szkolna po­
trzebuje osobnej książki popular­
no-naukowej.

Niestety, postulatu tego nie u- 
względniają instytucje wydawni­
cze. Na konferencji, która odbyła 
się w czerwcu 1954 r. w Poznaniu 
w sprawie czytelnictwa, delegat z 
Warszawy przyznał, że są one na­
stawione na wydawnictwa popular­
ne dla najszerszego ogółu ludności, 
natomiast nie interesują się wyda-'' 
waniem książek popularno-nauko­
wych dla młodzieży szkolnej. Tak 
ważny odcinek pracy oświatowej 
leży więc odłogiem.

Stąd też apel do wszystkich, od 
których to zależy:

Wydawać dużo więcej broszur i 
książek popularno-naukowych do­
stosowanych do potrzeb młodzieży 
szkolnej. Nakłady ich muszą być 
znacznie większe. Chodzi tu przede 
wszystkim o dziedziny takie jak 
fizyka, chemia, matematyka, bio­
logia — mają one największe zna\ 
czenie w związku z ogromnym roz-l 
wojem naszej gospodarki. Pisanie 
książek popularno-naukowych dla 
młodzieży szkolnej powierzyć na­
leży tylko najlepszym fachowcom- 
specjąlistom w danym przedmio­
cie; kontrola niech będzie tutaj 
szczególnie dokładna i wnikliwa.

Poza tym książka popularno-na­
ukowa dla mlc/Szieży szkolnej win­
na być szczególnie tania. Wreszcie 
— winno być Zorganizowane infor­
mowanie szkół i młodzieży o wszel­
kich wydawnictwach tego rodzaju.

Wtedy czytelnictwo młodzieży 
wzrośnie bardzo silnie. Bo wśród 

.młodzieży szkolnej istnieje na­
prawdę głód dobrej książki.

Ig. EICHSTAEDT 
kier, sekcji chemii WODKO

zbyt słabymi przekładami nie­
mieckimi, nie oddającymi czaru 
poezji i siły wyrazu jego myśli. 
Drugim powodem było niedoce­
nianie przez naród niemiecki 
kultur słowiańskich. Aby zrozu­
mieć Mickiewicza trzeba po­
znać historię Polski i jej lite- 
ratprę, a tego brak jest prze­
ciętnie kulturalnemu Niemco­
wi. Lukę tą starają się obecnie 
wypełnić demokratyczni pisa­
rze niemieccy.

Lecz postępowe społeczeń­
stwo niemieckie chce nie tylko 
znać dzieła Mickiewicza, lecz 
pragnie go uczcić na wzór naj­
większych pisarzy świata i 
wznieść mu pomnik. W „Berli- 
ner Zeitung" (nr 201) znajdu­
jemy artykuł pt. „Siódmy pom­
ni!;", którym ma być w Weima­
rze pomnik Adama Mickiewi­
cza. „Stanąć on powinien obok 
Goethego, Szekspira, Schillera, 
Herdera, Wielanda i Puszkina, 
któremu pomnik wzniesiono już 
po wojnie". „Każde z tych na­
zwisk ■— pisze dalej „Berliner 
Zeitung" — reprezentuje język 
i sposób myślenia danego naro­
du. Każde to nazwisko jest wy­
razem humanizmu, wolności i 
pokoju wśród narodów. I każdy 
z tych geniuszów ma swój waż­
ki głos w chórze geniuszów li­
teratury światowej".

Weimar stał się, jak wiado­
mo — panteorlem poetów w 
Niemczech i dlatego w tym 
mieście, a nie gdzieindziej, ma 
być postawiony pomnik Mickie­
wicza. „Tym bardziej — pisze 
wspomniany dziennik niemiec­
ki — że Weimar w swych mu- 
rach gościł Mickiewicza i w 
Weimarze mieszkał stale Goe­
the. Po bytności Mickiewicza w 
Weimarze w czasie od 18—30 
sierpnia 1829 r. oświadczył 
80-letni Goethe: „Widać, że ten 
człowiek jest geniuszem". My 
zaś dodajmy: i bohaterem! Gdy 
Bettina von Arnim swój hymn 
polski rozpoczyna słowami: 
„Polska jest narodem bohate­
rów", to widzi ten naród po­
przez bohaterów poezji Mickie­
wicza, bohaterów tego ongiś u- 
męczonego narodu!

„Tylko niewielu ludzi — pi­
sze „Berliner Zeitung" — któ­
rzy zbliżyli się do Goethego, 
rozsławiło swe imię. Wśród nich 
zajmuje poczesne miejsce Adam 
Mickiewicz, poeta narodowy, 
jeden z największych i najge­
nialniejszych."

Wzniesienie pomnika Ada­
mowi Mickiewiczowi w Weima­
rze — zauważa pod koniec 
„Berliner Zeitung" — będzie 
mieć takie same znaczenie jak 
odsłonięcie pomnika Szekspira 
w 1904 r. w dniu urodzin tego 
wielkiego pisarza angielskiego. 
Był to bowiem znak odprężenia 
stosunków pomiędzy Niemcami 
i Anglią. Symbolem zbliżenia 
między narodami niemieckim i 
polskim stać się powinien pom­
nik Adama Mickiewicza w Wei­
marze. H. BARAŃSKI

KRWAWY DESZCZ
W czerwcu 1755 r. spadł 

krwawy deszcz pod Grodzi­
skiem. Tak notuje kronika 
reformatorów vj Woźnikach 
i potwierdza zeznaniami 
dwóch mieszczan: Paioła St.ę 
szewskiego i burmistrza O- 
rączewskiego.

Zachodzi tylko pytanie, 
czy w czasie tej krwawej m- 
lewy obaj mieszkańcy Gro­
dziska byli na pewno trzeź­
wi i czy w takim stanie skła 
dali zeznania przed zakon­
nikiem? (S)

fJWAGA, ZŁODZIEJE!
A no — była bieda, a z 

biedy trzeba było kraść i to 
tam, gdzie najłatwiej — na 
jarmarkach. W roku 1763 
pa jednym z jarmarków w 
Buku władze miejskie zatrzy

i mały grupę złodziejską, skła 
dającą yię z 17 mężczyzn, 6 
kobiet i 4 chłopców. Jeździ­
ła ona 3 wozanti. kradła ko­
nie i pieniądze, a pósuwając 
się aż do mordów. Na dłuż­
szym areszfanckim chlebie 
w Buku zostało 4 złodziei, 
resztę wypieszczono na wol­
ność. Zwolnieni — jak pi­
sze kronika reformatorów z 
Woźnik — pozbiegali się ku 
Gostyniowi, pewnie celem 
dalszej kradzieży. (S)



Wydawać by się mogło, że w 
świecie przez nas zamieszka­

łym wszystko zostało już sklasyfi­
kowane, opisane i wreszcie odkry­
te: zwłaszcza jeżeli chodzi o zwie­
rzęta — olbrzymy. Tak sadzili już 
uczeni przed stu laty i mało dawali 
szans tym wszystkim, którzy po­
szukiwali na naszym globie dal­
szych wielkich czworonogów. A 
jednak rzeczywistość ostatnich kil­
kudziesięciu lat zadała kłam tym 
sądom.

Nie minęło jeszcze lat pięćdzie­
siąt, gdy świat dowiedział się o 
nowym wielkim mięsożernym zwie

rzęciu. Mowa tu o brunatnym niedź 
wiedziu kamczaekim, który mierzy 
3 metry wysokości i waży 700 kg. 
Podobnie odkrycie największego 
przedstawiciela spośród małp, na­
zwanego gorylem górskim, zostało 
dokonane dopiero w r. 1901. Wresz­
cie trzeba było czekać do roku 1920, 
ażeby przekonać się o istnieniu naj 
większego jaszczura, określanego 
jako „smok z Komodo" (jedna z 
w’ysp sundajskich). Potwór ten 
mierzący 4 metry, czyni wrażenie 
zwierzęcia pochodzącego z innego 
okresu.

tajemnica „Śnieżnego
CZŁOWIEKA"

I ajwiększą jednak zagadką o- 
becnej doby, tylekroć już w pu 

blikacjach poruszaną, stanowi czło 
wiek śniegów, inaczej yeti, żyjący 
w Himalajach. Początki historii 
tego stworzenia sięgają roku 1951, 
kiedy to alpinista angielski Erie 
Shipton dokonał zdjęć fotograficz­
nych, uwieczniając na nich ślady 
stóp nieznanej istoty. Różniły się ( 
one znacznie od zwykłych stóp ' 
ludzkich i. mierzyły 35 cm długości. 
W ten sposób czuła błona fotogra­
ficzna istnienie człekokształtnego 
zwierzęcia wprowadziła w świat 
faktów. Dawne bowiem podania, 
przynosiły liczne, chociaż niespraw 
dzone wieści o przebywaniu w lo­
dowcach Himalajów jakiejś istoty 
oraz o występowaniu na J awie i w 
Chinach kolosalnych zwierząt zbli­
żonych kształtami do człowieka. 
Nikt jednak nie wierzył, aby po­
dobny relikt dawnych czasów mógł 

■ się jeszcze dochować.
Historia yeti poważnie poruszyła 

opinię i angielski dziennik „Daily 
Mail“ wysłał w Himalaje ekspedy­
cję naukową, w skład której wszedł 
również dziennikarz Ralph Izzard. 
Obecnie Izzard wydał książkę, obej 
mującą pasjonujące przygody 
związane z poszukiwaniem czło­
wieka śniegów.

MAŁPA - OLBRZYM

Ekipa nie napotkała żyjącego 
yeti. Znaleziono jedynie ślady 

stóp ciągnące się na przestrzeni 
wielu kilometrów, a odciski palców 
były tym razem mniejsze aniżeli

IM

te z fotografii Shiptona. Lecz któż 
to jest właściwie ów yeti? Czyżby 
nim była jakaś istota człekokształt 
na, niedźwiedź górski, bądź inne 
zwierzę nieznanego do tej pory 
gatunku?

Pewne świadectwa przynoszą re­
lacje mieszkańców Himalajów, spo 
śród których wielu widziało w 
swym życiu autentycznego czło­
wieka gór. I tak jeden z nich opisał 
nawet Izzardowi wygląd napotka­
nego yeti. Jest to więc zwierzę 
przypominające postacią olbrzymie 
go człowieka poruszającego się na 
kończynach dolnych. Ciało posiada 
obrosłe długą sierścią, a tułów jest 
lekko pochylony do przodu. Co 
ciekawsze jednak, że wszyscy, któ­
rzy widzieli raz chociażby człowie­
ka śniegów, opisują go w podobny 
sposób.

Największym odkryciem wspom­
nianej angielskiej ekspedycji było 
odnalezienie w pewnym klasztorze 
nepalskim skalpu yeti. Skóra z cza­
szki tej istoty była pokryta sier­
ścią, która po dokładnej analizie 
wykazała, że nie należy do żad­
nego zwierzęcia sklasyfikowanego 
przez naukę. Uczony nazwiskiem 
Heuvelmans, określił przynależ­
ność owego skalpu do wielkiej dwu 
nożnej małpy, mierzącej najmniej 
2.40 m wysokości, o twarzy pła­
skiej, czole stosunkowo prostym 
i okrągłym sklepieniu czaszki. Cia­
ło jej było pokryte owłosieniem 
koloru płowego z nalotem brązo­
wym.

CZY SPOTKAMY GO 
ŻYWEGO?

Tyle podaje angielski dzienni­
karz Izzard, dodając w zakoń­

czeniu, że szanse napotkania żywe­
go człowieka śniegów przez ekspe­
dycję są bardzo nikłe. Na poparcie 
swych słów przytacza taki argu- 
metn: wielka wyprawa poruszająca 
się na zaśnieżonych przestrzeniach 
górskich jest bardzo łatwo dostrze­
galna, a yeti przebywający na du­
żych wysokościach łatwo potrafi 
ominąć zbliżającą się nagonkę.

Jakkolwiek jest, świat przyjął 
już możliwość istnienia owego le­
gendarnego człowieka gór. Pozo- 
staje go tylko odnaleźć żywym. 
Lecz to już całkiem inna historia...

JAN MAKOWSKI 
(wg „Les Lettres franęaises")

Wypielacz konny używany 
głównie w gospodarstwach 

obszarniczych (r. 1897)

Początki uprawy kukurydzy na 
szerszą skalę sięgają w Wielko- 

połsce lat 60-tych XIX w. W rolnic­
twie Wielkopolski tego czasu ob­
serwujemy pierwsze przesłanki na­
rastania układu kapitalistycznego, 
wyrażające się w zastosowaniu 
płodozmianu i tzw. specjalizacji 
rolnictwa (uprawa zbóż, hodowla 
itp.). Ma to miejsce szczególnie w 
gospodarstwach obszarniczych, któ 
re w wielu wypadkach przestawia­
ją się na hodowlę. Kukurydza za­
pewnia tym gospodarstwom dosta­
teczną ilość paszy i to wysokoga­
tunkowej. W latach CO-tych XIX 
stulecia następuje okres nasilenia 
uprawy kukurydzy, jako rośliny 
paszodajnej, który trwa do około 
roku 1912. Po tym roku zaczyna się 
schyłek w uprawie kukurydzy, 
która jest z całą siłą wypierana 
przez inne uprawy.

W tym ostatnim okresie od 1830 
do 1912 oprócz gospodarstw obszar­
niczych zaczyna się również upra­
wiać kukurydzę i to na szeroką 
skalę w gospodarstwach chłop­
skich, które posiadały stosunkowo 
wysoko rozwiniętą hodowlę krów 
dojnych. Kukurydza bowiem wpły­
wa bardzo wydatnie na wzrost 
mleczności krów i procent zawar­
tości tłuszczu w mleku. Tak oto 
pisze na ten temat jeden z rolni­
ków wielkopolskich w roku 1863: 
„Zaraz po rozpoczęciu karmienia 
kukurydzą zaczęły krowy dawać 
więcej mleka nadzwyczaj tłustego. 
Produkcja jego naocznie się wzma­
gała im więcej i im dłużej karmie­
nie kukurydzą trwało. Mleko to da­
wało dwa razy więcej masła, niż 
po innej karmie.*) Kukurydzy uży­
wano wówczas jako paszy również 
i dla koni, świń, drobiu itp. Po­
czątkowo uprawiano ją przeważnie 
na zielonkę. Produkcja na ziarno 
zaczęła się rozwijać szerzej dopiero 
w latach 80-tych XIX w. wraz z 
rozwojem hodowli trzody chlewnej 
a głównie tuczników. Miało to 
miejsce głównie w okolicach więk­
szych ośrodków miejskich.

Tak w pierwszym jak i drugim 
okresie importowano poważne ilo-

Mgr M. Skrzek

Stuletnia tradycja 
paszodajnych kaczanów

> Jednym z czołowych zagadnień, jakie stanęły po IV Plenum 
5 przed naszym rolnictwem na obecnym etapie, jest zagadnienie 
! rozwiązania problemu paszowego. Osiągnąć to można m. in. drogą
> upowszechnienia uprawy tak paszodajnej rośliny, jaką jest kuku­

rydza. Pierwsze kroki w tym kierunku poczynili już w roku bie­
żącym rolnicy naszego województwa, realizując w pewnym zakre­
sie uchwały Prezydium Rządu. Sprawa rozszerzenia areału upra­
wy kukurydzy w ciągu najbliższych lat jest nadal na wsi wiel­
kopolskiej bardzo aktualna.

Wśród wypowiedzi na ten temat słyszy się niejednokrotnie 
głosy, jakoby klimat Wielkopolski nie odpowiadał uprawie ku­
kurydzy, lub też, że kukurydza się „u nas nie przyjmie".

Tego rodzaju twierdzenia nie posiadają żadnego uzasadnienia, 
jeśli zważymy, że uprawa kukurydzy na paszę w Wielkopolsce po­
siada już blisko stuletnią tradycję.

ści kukurydzy nasiennej z zagra­
nicy. Niejednokrotnie docierały do 
Poznania drogą vzodną całe trans­
porty kukurydzy nasiennej bezpo­
średnio z Ameryki. Najbardziej 
rozpowszechnioną bowiem w Wiel­
kopolsce tego czasu była uprawa 
kukurydzy białej i żółtej amery­
kańskiej, badeńskiej i styryjskiej. 
W mniejszym stopniu uprawiano 
odmianę tzw. węgierskiej, czy też 
Cinąuantino. W dużej mierze zapo-

*) Ziemianin — Tygodnik nr 33 
1363.

Wypielacz ręczny z r. 188Ą.

trzebowanie Wielkopolski na kuku­
rydzę nasienną zaspokajały połud­
niowo-zachodnie prowincje Nie­
miec.

Wieś wielkopolska zaopatrywała 
się wówczas w kukurydzę nasienną 
bądź to za pośrednictwem kółek 
rolniczych, bądź też poszczególni 
rolnicy nabywali ją indywidualnie 
za pośrednictwem kupców. Chłopi 
zorganizowani w kółkach rolni­
czych sprowadzili w Jednym tylko 
roku 1884 około 4.000 kg kukurydzy 
nasiennej. Rekord pod tym wzglę­
dem pobili członkowie kółka rolni-

Prawo do życia
(Dokończenie ze str. 1)

i elektrowni lub topi w morzu. Po­
nieważ zaś trudno bezrobotnymi 
doktorami i inżynierami palić w 
piecach lub karmić ryby w ocea­
nie, przeto pozostawia się ich wła­
snemu losowi, nieraz bardziej bo­
lesnemu od śmierci!"

mii

i miłości nazywają Francuzi 
owoc pomidorów, chociaż słowo 
pomidor również wywodzi się z 
określenia „złote jabłko" (pom 
me d‘or). Austria wprawdzie u- 
stępuje pod względem wykwint 
nej kuchni Francji, jednak wie 
deńczycy, znani ze swego po­
godnego umysłu, nazywają po­
midory „Paradeiser", co chyba

<S5

Z całego
świata

czego w Czaczu, pow. Kościan, któ­
rzy w roku 1901 sprowadzili aż 9.100 
kg kukurydzy do siewu. Bicrąc za­
tem 40 kg kukurydzy za przeciętną 
wysiewu na l ha, otrzymamy, w 
tym ostatnim wypadku 225 ha oh- • 
sianych kukurydzą. Przytoczone tu ; 
dane liczbowe świadczą bardzo wy­
mownie o rosnącym z roku na rok 
areale uprawy kukurydzy w Wiel­
kopolsce XIX wieku.

Najbardziej rozpowszechnioną 
była uprawa kukurydzy w powie­
cie kościańskim, gdzie w drugiej 
połowie XIX w. kółka rolnicze w 
Czempiniu, Czaczu, Dalewie. Wy- 
skoci i Wyszanowie sprowadzały po 
kilkadziesiąt cetnarów kukurydzy 
nasiennej rocznie. W powiecie Śro­
da kukurydzę nasienną sprowadza­
no za pośrednictwem kółek rolni­
czych w Brodowie, Dębiczu, Wiel­
kich Jeziorach i innych. Większe 
pola kukurydzy spotkać można 
było wówczas w Murowanej Gośli­
nie, Gobganowie i okolicznych 
wsiach. W byłym powiecie Krobia 
sprowadzały większe ilości kuku­
rydzy nasiennej kółka rolnicze w 
Jutrosinie, Pępowie, Słupi i inne 
Popularną była również uprawa 
kukurydzy szczególnie w drugiej 
połowie XIX w. w takich powia­
tach Wielkopolski jak: Nowy To­
myśl, Chodzież, Jarocin, Kępno, 
Ostrzeszów, Pleszew, Szamotuły, 
Wągrowiec i Września.

Pomimo prymitywnych wówczas 
sposobów uprawy i pielęgnacji ku­
kurydzy w poszczególnych stadiach 
jej wzrostu, plony zbierano względ 
nie obfite. O wydajności z ha ku­
kurydzy uprawianej na zielonkę 
świadczy bardzo wymownie rela­
cja jednego z jej producentów z r. 
1863, który tak o tym mówi: „Dla 
doświadczenia, ile też może być zie 
lonej paszy z jednej morgi (magdb.) 
kukurydzy, skrupulatnie ją dałem 
zważyć i przekonałem się, że wię­
cej niż 400, mówię czterysta cet­
narów... Żaden płód tyle nie przy­
niesie korzyści co kukurydza na 
zieloną paszę sprzątnięta. Może ml 
kto powie, że obsiewanie ziarnem 
lub okopowymi więcej przyniesie 
niż kukurydza pastewna, ale py­
tam się, czy jest płód u nas upra­
wiany, który wynagrodzi 300 lub 
400 cetnarów zielonej paszy? Żadna 
roślina handlowa, ani olejna tyle 
nie przyniesie zysku gospodarzo­
wi".**) Relacja ta nie wymaga chy­
ba żadnych komentarzy. Jej wy- 
mownośó powinna jedynie pobu­
dzić rolników do upowszechnienia 
uprawy tej tak cennej dla rolnic­
twa rośliny.

skojarzyć można z paradisem — 
innymi słowy, z rajem: a więc 
z rajskim jabłkiem.

Często jeszcze w języku po­
tocznym spotyka się nazwę to- 
mat, jako, że słowo to wywodzi 
się od portugalskiego „Toma- 
to“. Jeżeli wreszcie dodamy, że 
pomidory przywędrowały do 
nas z kraju Inków, a więc z Pe­
ru, wówczas w zasadzie zamyka 
my ten krótki zarys słowotwór­
czy ulubionego przez wszyst­
kich owocu jesiennego, w rów­
nej mierze w naszych czasach 
popularnego, jak tytoń bądź 
kartofel.

Pomidor należy do owoców lu •{ 
biących ciepło słoneczne i setki } 
lat upłynęły, zanim zaąkłimaty- j 
zował się i przyjął w naszym j 
kraju. Początkowo traktowano '! 
go jako krzew ozdobny, szcze- ij 
gólnie w Anglii. I znowu Kran- lj 
cuzom, należy się wdzięczność 
za odkrycie w nim owocu o do-

1 skonałym smaku oraz wszech­
stronnym zastosowaniu w kuch 

i ni. Po rewolucji francuskiej — 
j pomidory przeniosły się poza 

Ren na wschód i po zdobyciu 
podniebienia mieszkańców Nie­
miec południowych oraz Au- ! 
strii, przywędrowały wreszcie ' 
do nas. Z początku ich specy­
ficzny zapach oraz dość cierpki j!

boś pierwszy raz dotknął się takie­
go interesu, a może w ogóle intere­
sów. Widzisz, interes zawsze polega 
na tym, że jeden traci to, co drugi 
zarabia. Na pozór wydaje się to 
nieuczciwe, a jednak wszyscy to 
robią i nawet prawo opiekuje się 
takimi ludźmi, byleby ich czynno­
ści prawne były należycie ostem­
plowane i opodatkowane."

Przedwrześniowy uniwersy- 
chorobę kapitalizmu. Ale czy tet, pielęgnujący raczej „tra- 
kapitalizm nie cierpi przypad- dycje“ bicia Żydótv, niż trady- 
kiem na nadprodukcję ludzi w cje naukowe, nie nauczył Or- 
ogółe? Czyż dowodem tego nie kana, na czym polega prawo 
są milionowe rzesze bezrobot- koncentracji kapitału. Dlatego 
nych we wszystkich krajach też Orkan nie mógł wiedzieć, że 
kapitalistycznych? Bezrobot- jeśli kapitał przechodzi z rąk 
nych wszystkich zawodów — słabszego, mniej bezwzględne- 
albo bez żadnego zawodu... Sa- go, do rąk silniejszego, dra- 
mych kapitalistów też jest za pieżniejszego, by w tych rę- 
wielu; iluż to pomniejszych kach koncentrować się dla o- 
szczupaczków niszczy co roku siągania jeszcze większych zy- 
bezwzględne prawo koncentra- sków — że to wdaśnie jest owo 
cji, ilu rujnuje bezlitosna bezlitosne prawo kapitalizmu, 
walka konkurencyjna! Miejsca To prawo też kieruje działal- 
dla rekinów! Przestrzeni życio- nością Chojczy. Do jednej, i 
wej, „Lebensraumu"! W imię tak bardzo intratnej dzierża- 
tej zasady malarz o umyśle wy, dołącza drugą, jeszcze bar- często na trudnych posterun- 
zbrodniarza palił w piecach nie dziej dochodową. Orkan jest A lepiej p-rzeciez pasc w
tylko doktorami i inżynierami, zdumiony: warne, niż umrzeć z głodu.

Hm, nie ma co mówić, jeśli Tego nie wiedział i nie rozu- 
w takim tempie będziesz robił in- pisarz mieszczański Ol-
teresy, to szybko dojdziesz do ma- szakowski i dlatego tak właśnie 
jątku!" pokierował losami swych boha-

Obrastający w tłuszcz Choj- terów, przedstawiając jednak 
cza, Chojcza — kapitalista w inteligencji obiektywną praw

, , . , . , . . stadium embrionalnym, jestjak węc radź, sobie Chojcza iałMny4Iny j nie 2ap0mi.
' z ciężką sytuacja, wynikłą p towarzv-

bezrobotnych in- 
Aor r»oio_ teligentach. Prócz Orkana an­

gażuje do swego interesu dal­
szych „godnych" — jak ich na-

Nadprodukcja ludzi z cenzu­
sem? — Owszem, znamy tę

kostniejącymi z zimna rękoma 
śnieg na ulicach miast, stanowią 
olbrzymi tłum, który nigdy nie 
pójdzie z pieśnią rewolucyjną na 
ustach domagać się prawa do ży­
cia! Wiedzą oni, jak łatwo jest 
zburzyć porządek świata, a jak 
trudno ustanowić nowy ład! Będą 
umierać śmiercią cichych bohate­
rów, śmiercią głodową!"

-— woła Orkan w sądzie, bro­
niąc swego kolegę, doktora fi­
lozofii, który — pilnując jed­
nego z ogrodów Chojczy — 
niechcąco zabił człowieka.

To prawda, że jedyną siłą, 
zdolną obalić stary porządek 
świata i zbudować nowy ład — 
jest klasa robotnicza.

My wiemy o tym dobrze. 
Ale wiemy też, jak wie­
lu trzeźwych i rozsądnych in­
teligentów, ludzi o otwartych 
umysłach i gorących sercach, 
szczerych patriotów, towarzy­
szyło i towarzyszy robotnikom 
w walce rewolucyjnej, ginąc

*•) Ziemianin 
. 1863,
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smak nie każdemu smakoszo­
wi odpowiadał. Zresztą, sam c- 
woc bronił się przed przeniesie j 
niem go w zimniejsze regiony. :

Wielką kartę zapisali w histo­
rii pomidora ci ogrodnicy, któ- [ 
rzy swą cierpliwością oraz wro- ‘ 
dzonym kunsztem potrafili na- j 
dać owoąowi konieczną w na- i 
szych szerokościach geograficz- ! 
nych odporność na przymrozki. |

Bez przesady można powie- ■ 
dzleć. że pomidory należą obec- i 
nie do najwięcej popularnych 
owoców, spożywanych dosłow- ‘ 
nie przez całe społeczeństwo ; 
naszego kraju. Przez swoją bo- ; 
gatą zawartość witamin (A, B I 
i C) oraz soli mineralnych stały : 
się one nie tylko artykułem j 
pierwsze) potrzeby, lecz rów- , 
nież owocem zdrowia, (j)

Goście w polskich łotrach
kombajn w kamienio­

łomach

Konstruktorzy radzieccy stwfo- 
rzyli potężną maszynę do kopania 
ziemi — koparkę kroczącą, posu­
wającą się po ziemi przy pomocy 
specjalnych metalowych łap. Tę 
Zasadę posuwania się mechaniz­
mów ciężkich po ziemi wykorzy­
stuje się obecnie również w innych , sem“? Chwyta się 
dziedzinach techniki. Inżynierowie j 
teningradzcy zastosowali ją przy 
Projektowaniu kombajnu do eks­
ploatacji złóż kredowych.

Pierwszy taki agregat wykonał podupadłych, bliskich ruiny, by

lecz całymi miastami i naroda- 
mi. Interesy „człowieka z łokciami**

dzierżawy sadów, nale­
żących do obszarników i han­
dluje owocami. Ponieważ jest

dę o sytuacji w Polsce sanacji 
i faszyzmu.

Dlatego książkę tę wyciągną­
łem z rupieciarni i przypomnia­
łem o niej myśląc o moich 
trzech nieznajomych przyjacio­
łach w czapkach studenckich:

„człowiekiem z łokciami" więc * rez . bezrobot
szuka dzierżaw w majątkach doktora filozofii.

żywa — ludzi: wykolejonego o- Józku, Kaziku i Pysku.

Pracownik zakładu „Metalllst". 
Składa się on z dwóch maszyn za­
opatrzonych w potężne, szybko o- 
')racającc się frezy, które podobne 
s4 do grubej piły’ tarczowej. Jedna 
z maszyn kombajnu rozpiłowuje 
Warstwę kredową w kierunku po- 
®r2ecznym, druga — w kierunku 
Podłużnym, ścina nacięte sześciany 
* PrzV pomofcy urządzenia zgarnia- 
^oego ładuje je do samochodu lub 
Wa£onetki. w ten sposób kombajn 
całkowicie mechanizuje wydobycie 
oennego surowca budowlanego.

Kombajn kroczący . znajdzie za­
stosowanie przy eksploatacji rów- 

innych skał górskich. (B)

Tutro, na przystanku, spot- 
n «» i ni i kam ich znowu. Będą roz-
Reccpid d 13 UlSZSkOWSni mawiali o ostatnim meczu „Ko-

Ini«-» Tbo nAurum -P i ] ?

łasym na każdy grosz, siedzą­
cym w’ matni szlachciurom móc 
dyktować swoje warunki.

Orkan nie może się z tym 
zgodzić:

„...instynkt uczciwości mówił mu, nym inteligentom. Droga ta dziewczętami nad Rusałką. Be­
że t° yszystko dzieje się zjtrzywdą zresztą odpowiada w pełni dą rozmawiali także o nauce, 

ideologii" burżuafcyjnej, za- uczą się przecież pilnie.
Kiedyś pewnie Rysiek znów

lejarza", o nowym filmie Ge 
1/ ariera" Chojczy — oto rarda Philipe i o tym, że lato 

jedyna droga, jaką po- było piękne tego roku i że nie- 
trafi wskazać autor bezrobot- jedną niedzielę spędziło się z

właściciela ogrodu. Jakże można za 
obiekt wartości piętnastu tysięcy ~Yaśle?,’,gryź,
dawać trzy i poł, a właściwie czte- £ | zagrvza" Olszaków
ry tysiące? Czy pan Oliński tego a, . cieple zagryzą . łJlszaKOW-

ski wie, że istnieje inna droga, 
ale droga ta — jego zdaniem 
— nie może być drogą inteli- 

stwarzali sobie synekury jego kosz gencji:
tem i dorabiali się po kilku latach Inżynierowie, zajmujący mar
wcale przyzwoitych kapitałów. ne posadki lub trudniący się drob- 

Chojcza, jakby odgadując myśli nym handelkiem, doktorowie filo- 
Orkana, odezwał się: zofii, pełniący obowiązki stróżów, ne prawo.

— Nie dziwię się zbytnio tobie, oficerowie rezerwy, zgarniający

nie widzi? Powinien gardzić ludź­
mi, którzy wyzyskując jego chwi­
lowo ciężką sytuację materialną,

powie:
— Ech, chłopaki, żeby tak 

do Kędzierzyna!...
Nic prostszego! Kędzierzyn 

czeka na Was, kolego Ryśku.
Czeka na was, chłopcy, no­

we życie, do którego macie peł-

S te fan Kornik

Wielu turystów radzieckich przybyło do Polski, aby zwie­
dzie najciekawsze zakątki nasze go kraju. Jedna z grup 
turystów, jaką undzimy na zdjęciu, podziwia piękno na­

szych Tatr.



Mister Dulles, pan zgubił ziarnko uranu.
Nie szkodzi, w sam raz wystarczy na cele pokojowe.

Rys. K. Ferster

r
WITOLD DEGLER

ARS LONGA — VITA BREVIS...
Z przysłów czerpać trza nauki.
Widz w teatrze rzekł ze smutkiem: 
„Sztuka długa — życie krótkie..?' 
Wyszedł więc przed końcem sztuki.

GŁĘBOKI CZŁOWIEK 
Podziw jego głębokie wnętrze: 
ho, hc! wypija co dzień trzy głębsze!

NA KURACJI 
W pew nej dziewczynie 
powstała myśl złota:
Prawdziwa cnota 
nie boi się błota..?’ 
i zanurzyła się w borowinie.

Z TRAMWAJÓW YCH ROZMÓWEK 
Sprasowani niby śledzie, 
tak w tramwaju gwarzym z rana: 
„Można zemdleć — ale jedzie...” 
„Tramwaj?” — Nie — od tego pana!,.?’

NA PRZERAFINOWANEGO 
Za twoich slow subtelne wdzięki, 
za delikatność — cię pochwalę.
Lecz czemu dowcip masz tak cienki, 
że go iJc widzę wcale?

Rysunki buz podpisu

N1E TYLKO O SZACHACH
Niech nigdy figura pionkiem 

nie pomiata: 
czasem zwykły pionek da kró-

Jedni wychodzili, drudzy
’ przychodzili. Tylko on 

nie ruszał się z miejsca. 
Siedział przy stoliku pod ze­
garem, który wydzwaniał 
godziny skrzypiąc straszli­
wie zardzewiałym mechaniz­
mem.

Kelner podchodził kilka 
razy i pytał natarczywie, 
czy coś jeszcze podać. No, bo 
czy można siedzieć tyle go­
dzin przy jednej szklance 
herbaty. On nie odpowiadał 
na pytania, jakby ,ich nie 
słyszał. Zastygły w bezru­
chu podobny do figury wo­
skowej, wpatrywał się w 
drzwi kawiarni. Nie trudno 
było odgadnąć, że czeka.

Na co czekał? Na kogo?
— To jasne — powie­

dział starszy kelner do młod 
szego kelnera. — On czeka 
na kobietę. Umówił się, a 
ona nie przychodzi, ale nie 
traci nadziei i czeka. Nor­
malna historia.

Przy stoliku pod oknem 
pożerały ciastka z kremem 
dwie dziewczyny w wieku 
licealnym.

— Patrz — rzekła pierw­
sza do drugiej — ten męż­
czyzna czeka na kobietę,

— Na kochankę — popra­
wiła druga. '

— Na kochankę nie cze­
ka się w kawiarni — stwier

dziła pierwsza. On czeka na 
narzeczoną.

W pobliżu bufetu sączył 
drobnymi łyczkami nektar 
kawowy szczupły jegomość 
w binoklach na nosie. Mru­
żył oczy i przypatrując się 
temu, który siedział pod ze­
garem — myślał: „On czeka 
na żonę. Czeka, bo porzuciła 
go przed laty. Poznali się w 
tej kawiarni, więc przyszedł 
i czeka, wierząc, że ona wró­
ci. Bardzo romantyczna hi­
storia”.

Jakiś młody człowiek po­
wiedział do nieco starszej od 
siebie damy:

— To joga. Znam się na 
tym. Trwa w kontemplacji.

— Nie, to poeta — odpo­
wiedziała nieco starsza da­
ma. — Spójrz na jego wło­
sy.

Minęła jeszcze jedna go­
dzina. On siedział. Zaobser­
wowano, że w ciągu tej go­
dziny dwukrotnie zamieszał 
łyżeczką zimną herbatę, raz 
wzdrygnął się nie wiadomo 
dlaczego, a zaraz potem 
ciężko westchnął. W dalszym 
ciągu był bardzo zamyślony 
i wpatrywał się w drzwi.

— Wiesz ty co — powie­
działa dziewczyna w wieku 
licealnym do koleżanki, któ­
ra kończyła właśnie czterna­
ste ciastko. — On wygląda

na belfra. Chodźmy do do­
mu, bo będzie chryja, że 
wieczorami przesiadujemy 
w nocnym lokalu. — Wy­
szły po chwili.

Szczupły jegomość regu­
lował rachunek myśląc: 
„Wczoraj w biurze mówili, 
że przychodzi nowy perso­
nalny. On wygląda na per­
sonalnego. Pójdę do domu, 
żeby uniknąć podejrzeń od­
nośnie swego morale”. Po­
prawił binokle i wyszedł o- 
gladając się za siebie.

Starszy kelner podszedł 
do młodszego kelnera. — 
Miej sie na baczności — 
rzekł szeptem — to na pew­
no inspektor. Kontroluje ob­
sługę klientów. Rozumiesz. 
Powiedz bufetowej, niech 
dyskretnie zmieni fartuch.

Przed dziesiątą kawiar­
nia opustos Wówczas
on zawołał kelnera.

— Panie — przemówił
czerwieniąc sie i blednąc na 
przemian. — Siadając zaha­
czyłem spodniami o gwóźdź 
w krześle. Makabryczna sy­
tuacja, nrzv najmniejszym 
ruchu darłem spodnie. Je­
stem skromnym i nieco 
wstydliwym człowiekiem. 
Czekałem aż wszyscy wyjdą. 
Niech mi pan pomoże, mój 
drogi... tylko ostrożnie... 
Bardzo proszę.

PAWEŁ REWICZ

Masażysta

(,,N. Berliner Illustrjerte")

Posłuchaj, to Koterbska...

mfo
KOLOROWY DYMEK złodziej znalazł się w potrza­

sku. Jakim sposobem? Otóż 
początkujący „szczur hotelo-Niezwykły wynalazek opa

tentowano ostatnio we Wio « bawił się ukradziona ka- szech. Mianowicie niejaki merą w której w pewnfij 
Manfredo Candłer spreparo- ciuvdj dosz}o do wyzwolenia 
wał w ten sposob tytoń dla sję raiga.wki, a czuła błona 
damskich papierosów, ze pod- fotograficzna uwieczniła pro- 
czas palenia wydziela się dy- fi| zlodzieja odbity w wiel. 
mek w odpowiednich kolo- kim lustrze ściennym. 

j rach. Signore Candłer uzasa-
dnil p,°my,sł następują FRONTEM DO KLIENTAco: Odtąd każda dama za- „ , , ...
stosuje dymek z papierosa do Probostwo nowojorskiego 

! koloru swej sukni! Kościoła Wspomnienia wpro­
wadziło dla wygody swoich 

! SIŁA WYMOWY PASTORA wyznawców oryginalną służ- 
I Pewien amerykański pastor, telefoniczną. Po prostu 
I który nocą prowadzi taksów- Pewne modlitwy zostały na 
Ikę samochodową, udowodnił, tasmę «*w.«kow* .
że wart jest sw ego powołania. 0< te’. P°P po nakręceniu 
Niedawno późną nocą wsiadł odpowiedniego numeru każdy 
do jego samochodu pasażer, moze usłyszeć swe ulubione 
który w czasie jazdy przyłożył *>»»• Ta innowacja wzbu- 

dziła wielki entuzjazm u do-duchownemu szoferowi noz

Metoda biurokraty: Mógł­
bym już i dzisiaj powie­
dzieć wam „nie”. A jednak 
lepiej żebyście przyszli jesz­
cze jutro.

Mówił pól godziny o ko­
nieczności oszczędzania ma­
teriałów biurowych — a sam 
oszczędził z ledwością kilka 
pluskiewek.

jO PISARZU ORYGINALNYM
■lego oryginalność ma tę dziwną 

stronę,
że na ogół tworzy rzeczy' nie­

stworzone...
Włodzimierz Scisłowski

R UCH BEZDŻWIĘKO WY
A uta nie trąbią, ludzie nie

krzyczą,
Za to traktory podwójnie

ryczą.

NA NIEKTÓRYCH 
URZĘDNIKÓW

Są grzeczni wszędzie
tylko nie w urzędzie.

Rajmund Grzonka
CZEMU...

Czemu dziwisz się, o pani,
\ Żem od ciebie odszedł nagle?
! Wszak dążyłaś do przystani,
I W(ęe musiałem zwinąć żagle.

PI GOTOWI
i W tę jego nabożność nie wierzę, 
gdy obserwuję jej skutki — 
Zbyt często odmawia pacierze, 

i zbyt rzadko odmawia wódki.
Lech Konopiński

łowi mata! i do gardła w zamiarze doko- tychczasowych wiernych, a 
nania morderst wa rabunko- Jednocześnie przysporzyła i

wspomnianemu kościołowi no 
we zastępy „wyznawców”.nej krwi, a swym darem wy- , 

mowy potrafił tak dalece, 
skruszyć pasażera, że ten po-i 
prosił go. aby zawieziono go' 
do najbliższego komisariatu . dam, romantyk — ona antyk 
policyjnego. Pytani zatem się naiwnie:

FATALNE LUSTRO
Reporterowi O. W. Hatteryi 

skradziono w australijskim j 
uzdrowisku Alice Springs ka-i 
merę fotograficzną. Po kilku; 

i godzinach detyktywi odnaleź­
li w zakamarkach hotelu cen- 
j ny przedmiot. Prowadząc dal 
1 sze poszukiwania, policja wy­
wołała film nawinięty w apa-

i racie i po kilku minutach

— Rzeczywiście, baruzc zdolne 
stworzenie. Ale, jeżeli chodzi o je­
go występ w telewizji, słyszałem 
już Wieniawskiego w lepszym wy­
konaniu.

wń i trielbłącJ

Tracjedia

Jak pracować kolektywnie?... 
Konrad Doberschutz

Brak doświadczenia w 
pracy tłumaczył tym. ża ca­
le swoje doświadczenie prze­
kazał innvm.

Powiadają, że pewnego razu 
koń. przejrzawszy się w czy­
stym jak, kryształ strumieniu 
uczuł niewymowny wstręt do 
własnej postaci i jął gorzko 
złorzeczyć losowi.

Co ci

net

to?.. — pyta Jo-

Grzyb jadalny lubi rosnąć 
w ukryciu, natomiast grzyb 
trujący zawsze wystawia się 
na pokaz.

Słońce oświeca — 
nież może oślepić.

ale rów-

(Erjot)

Zrozpaczony jestem wlas-

Wobec podobnych objawów 
lekkomyślności Jowisz uczuł, że 
mu się żółć rozlewa; zmilczał 
wprawdzie, jak nakazywała 
godność, lecz stwoizył wielbłą­
da i postawił go przed oblicz- 
nością końską.

— Gwałtu! — wrzasnął koń. 
— Cóż to za, poczwara?

— Widzisz, ośle! odparł Jo­
ną brzydotą! — odpowiada wisz — takim byś był, gdyby 
koń. — Nogi mam zbyt król- tlie miłosierdzie moje... 
kie, grzywę nieosobliwą, grzbiet Odtąd koń, ujrzawszy wiel- 
nie nadający się , do jazdy bl<łd(l> wstydzi się i pierzcha, 
wierzchem... Przeklęty dzień, w . (Z II tomu „Kronik”
którym ujrzałem światło! Bolesława Prusa)

Przepraszam, czy to pan mówił, że po praniu się skurczy?
rys. Józef Bruchnalski

Pierścienie jak gwiazdy, bochenki, — nie łapy 
pod żywcem tonowym stękają kanapy.
Któż krem albo ciastko z otchłani im wydrze? 
Zasiadły, pojadły, — tkwi wydra przy wydrze!
Gadają, szeptają, plotkują, wzdychają...
Pokłońmy sie Franiom, Bożenom i Aniom,
gdyż tworzą nam symbol kobiety-plotkarki, 
te babki — kanapki, jędzuchny, jędzarki...
Bo ja — czy mi wierzą, czy też mi. nie wierzą — 
ja też cenię wydrę — tę na kołnierzu.

STANISŁA TF KROKOWSKI

Byczki w pomidorach

Rys. H. Bidstrup (Kopenhaga)

Angielski mąz stanu lord 
Londonerry (wiek XVIII) cho­
dził zawsze wyjątkowo niechlu) 
nie i nędznie ubrany. Jeden z 
jego przyjaciół spotkał go kie­
dyś na. ulicach Londynu w dziu 
rawym, wyświeconym garnitu­
rze. Zwrócił mu na to\uwaff?i 
ale lord Londonderry odpowie­
dział beztrosko:

—Ach, to nie ma znaczenia. 
Przecież tutaj wszyscy mnie 
znają i wiedzą kim lesletn-

Po jakimś czasie ten sam 
pcw spotkał lorda w Paryżu t 
zobaczył, że ma on na sobie te 
samo ubranie, zrobił mu wNG 
wymówkę. A lord na t,o:

— To nie, ma żadnego zna­
czenia. Przecież tutaj nikt 
Jimie nie zna.
I / #

’ Rabelais bawił pewnego ra­
zu w (owdrzystwie, gdzie znaj­
dował się między innymi poe.ta- 
satyryk, który odczytywał swo­
je epigramaty skierowane wy­
łącznie przeciwko nieboszczy­
kom. Gdy poqem kilku obecnych 
zwróciło się do autora „Gar- 
gantui i Pantagrueia1' z zapy­
taniem, czy nie zeehciałby rów­
nież odczytać kilku swoich le­
szczy pliwy eh epigramatów dla 
zabawienia towarzystwa, Ró- 
belais odparł z uśmiechem:

„Niestety, nie mogę zadość­
uczynić waszej prośbie! Moja 
cala banda jeszcze żyje!"


